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Telegramy.
Próżne ręce Dr. Wirtha.

Berlin, 21 lipca. P o d łu g  doniesień  prasy niemiec­
kiej oświadczy! kanclerz Dr. W irth przedstaw icielow i 
•U nited  Press®, że sankcje oraz stanow isko  Brianda 
w  spraw ie górnośląskiej u trudniaję mu przeprow a­
dzenie program u finansow ego oraz p row adzą do  
upadku gabineiu, ieżeli rząd w  tych kw estjach stanie 
z »prożnem i rękami*. Spraw a ta przedstaw ioną zo 
stała iordow i D ’A bernon w  Berlinie. D r. W irth 
ośw iadczył, iż nie jest to  g roźbą ani naciskiem  na 
koalicję, ale rzeczyw istością, z k tórą koalicja liczyć się 
pow inna. N otę Brianda uw aża kanclerz jako u d e ­
rzenie w  twarz* i powiedział, iż nie m oże ośw iadczyć 
w  jesieni parlam entow i, że kieszenie w ypróżnił na- 
próżno  i że ekw iw alentów  żadnych przedłożyć nie 
może.

(Przypuszczenia nasze w yw ody kanclerza Dr. 
W irtha potw ierdziły  w zupełności. Dr. W irth wy­
pełnia warunki traktatu pokojow ego, ale żąda ekw i­
w alentu w postaci G órnego  Śląska i to w brew  prze­
pisom  traktatu pokojow ego, Polska polityka stanąć 
pow inna na straży praw  ludu górnośląskiego i nie 
dopuścić  w tej spraw ie do  żadnych handlów  i tar 
gów . Red.)  ________ _

Odpowiedź angielska.
Berlin. O  praw dopod. brzmi in iu  odpow iedzi rzą­

du angielsk. na notę francuską w spraw ie górnoślą­
skiej d onoszą do  Berlina, że rząd angielski udziel.ł 
sw ojem u am basadorow i w Berlinie w skazów ek, aby 
popierał p ro test am basadora francuskiego w  Berlinie. 
C o  do d rug iego  punktu , a m ianow icie wzm ocnienia 
sił koalicyjnych na G. Śląsku odpow ie rząd angielski 
p raw dopodobn ie  negatyw nie, uzasadniając odm ow ę 
tern, że narazie nie ma żadnego wojska do dyspozycje

Japoński następca tronu w Rzymie.
Rzym. O d 12. b. m. baw i w Rzymie japoński 

następca tronu  H iro Hito, przyjm ow any przez króla, 
rząd i m iasto w  sp o só b  bardzo uroczysty. Dnia 15. 
zw iedzał przedpołudniem  bogate  m uzeum  kapitoliń 
skie, popołudniu  zaś był na uroczystej audyencji u 
Papieża. W  czasie audyencji następca tronu  poda­
row ał Papieżowi wielką, prześliczną, bardzo d rogo­
cenną, całosrebrną wazą, artystycznie cyzelow aną. W 
zamian za nią Papież podarow ał mu dw ie wielkie ta­
blice z mozajki. Jedna przedstaw ia plac św . Piotra, 
a d ruga  pew ien kostjum  rzymski. N astępnego  zaś 
dnia zw iedzał H iro H ito w tow arzystw ie sw ego  w uja 
Kan in i całego orszaku bibliotekę, pinakotekę, 
m uzea i galerje watykańskie.

Ameryka i Polska.
W arszaw a. W  W arszaw ie u tw orzona została a- 

m erykańsko-polska izba hand low o przem ysłow a, której 
zadaniem  jest ożyw ienie stosunków  handlow ych mię­
dzy Polską a Stanami Zjeclnoczonemi Ameryki P ółnoc­
nej. W spółdziałać ona będzie z rządam i Polski i Sta­
nó w  Z jednoczon., mając na celu skoordynow anie w y­
siłków  w kierunku rozw oju obustronnych  sto sunków  
ekonom icznych.

R a t y f i k a c j a .
W arszaw a. M inisterstw o Spraw  Zagr. kom uni­

kuje: Król rum uński Ferdynand raiyfikowai traktat 
przym ierza polsko-rum uńskiego.

Konferencja.
W  środę wyjedzie do H elsingforsu na konferen­

cję p ań s tw  nadbałtyckich podsekretarz stanu w  Mini­
sterstw ie Spr. Zagr. p. Jan Ł u k a ;.iewicz. Konferencja 
rozpocznie obrady w dniu 25 b.n.

Walka przeciwko nam.
Były oficer pruski redaktorem . — „Allensteiner Ztg." i „Allen- 
steinęr V olksblatt“. — Krzyżak nazwą „honorową". — „Am ery­
kanka", — Rekord w w alce  z Polakam i. — Polacy braćmi zbrod­

niarzy. — Cóż p. prezes rejencji na to ?

W  O lsztynie istnieją dw a pism a niemieckie. 
•A llensteiner Zeitung* i ^Allensteiner Volksblatt*. 
•A llensteiner Zeitung* jest od  czasu objęcia kiero­
w nictw a przez oficera pruskiego p. M edema pismem 
reakcyjnem , nacjonalistyczne™ . »Volksblatt« zaś jest 
organem  katolickiego centrum u. O ba pism a są Pola­
kom wrogie.

Pom iędzy »Volksblattem« a » Allensteiner Zei­
tung* toczy się ustaw iczna walka. Każda gazeta chce 
uchodzić za więcej patrjotyczną, więcej ciętą w spra­
w ach narodow ych. »Volksblatt« stara się szkodzić 
•A llensteiner Zeitung" przez to, że ją dyskredytuje z 
p o w o d u  rzekom o niepatrjotyczneRO stanow iska zaj­
m ow anego przed przybyciem  koalicji na teren plebi­
scytow y. » Allensteiner Zeitung« szerzyła rzekom o 
zw ątpienie w  kołach niemieckich, Z pom ocą »H eim J- 
diensiu* centrow cy, a także ^Yołksblatt* uzyskali p o ­
chw alę za stanow isko  zajm ow ane podczas plebiscytu. 
•A llensteiner Zeitung* otfzyijiała naganę i to  ostrą 
naganę. Ż tego pow odu  panuje wielka radość u cen­
trow ców , którzy tę spraw ę wyzyskują d o  sw oich 
celów . »Voiksblatt« pragnie w idocznie szkodzić 
sAHensteiner Zeitung* i odebrać jej czytelników  
i to  z pom ocą silnej organizacji, jaką jest »He!mat- 
dienst*. »VoIksblatt« stara się także wyłow ić •A llen­
ste iner Zeitung* w szystkich czytelników katolickich. 
Dla tego  naw et w kościołach katolickich wyw iesza 
się reklamy dla katolickiego tY olksblaitu*.

Sytuacja ta zaniepokoiła w wysokiej mierze b o g a­
teg o  w ydaw cę »Ai!ensteiner Zeitung* p. Haricha. 
Pow ołał on na kierow nika pism a byłego oficera p ru ­
skiego Medema, który miał prow adzeniem  ciętej po 
lityki pruskiej i reakcyjnej, opartej przedew szystklem  
na w rogiem  stanow isku  przeciw ko Polakom , ratow ać 
sytuację. Pan M edem wywiązuje się z zadania w ido 
cznie ku zadow oleniu zaniepokojonego wydawcy. 
S tauął na stanow isku w szechniem iecidtm , zwalcza 
bezw zględnie rząd obecny, a m ianowicie centrum  i 
socjalistów  i stara się także podkopać w pływ cen ­
trow ców  u nas i to w sp o só b  dem agogiczny i bez­
względny. W  zwalczaniu Polaków  osięgnąć pragnie 
M edem takie wyżyny, na które naw et »Volksblatt« 
hakatystyczny w stąpić nie m oże nie chcąc zupełnie 
znegow ać zasad partji centrow ej, partji bądź co bądź 
katolickiej i chrześciańskiej.

Katolicki „Y olksbiatt’* posunął się bow iem  już 
tak bardzo  daleko. N azw ę »krzyżaka« uw aża za na­
zw ę honorow ą (Nr. 166). Pom im o tego, że redakto­
rowi »Vo!ksb!attu« znane są źródła historyków  na­
w et niemieckich, m ianowicie „G eschichte des »Deut- 
schen R tte ro rd en s*  M aksa Oehlera, który pisze o za­
konie krzyżackim dosłow nie co następu je :

• Die Mittel, dereń sich der deu ische O rden be* 
d ente, schlagen allen chnstiichen  Lcbren ins Gesichl: 
Betrug, U rkundenfa scrm nrr Bestechung, Yer-at, Raub, 
M ord, G ew alita t jeoen Sehlages, die ganze Skala 
yęrb rech en srb er H an d iu rg cn  hezeichnet d en W eg 
des O rd en s ; es lasst sich schw er etw as denken, wo- 
voi er z u iuckffeschręrkt ware, w snn  es seincn Yor- 
♦eil g a li

O to  krzyżacy w  opisie h isteryka niem ieckiego 
Ohlera. A jednak nazw ę krzyżaka przyją! katolicki 
•Y olksblatt* jako nazw ę honorow ą.

Pobić »Vo!ksblatt« i przelicytow ać go  pod  wzglę­
dem hakatyzm u było dla tego trudnem . Jednakże do- 
kon?l tego p, Medem, redaktor obecny »Ailenstei- 
ner Zeitung*. I spełnił zadanie sw oje w nr. 168 te­
goż pisma.

W szechniem cy zaangażow ali do  w ykładu o G ó r­
nym Śląsku »Amerykankę«. O w a »Amerykanka« w y­
głosiła rzeczywiście wykład w  filharmonii berlińskiej. 
Pod  firmą narodu  szlachetnego, w olnego, pod osłonę 
sztandaru  gw iaździstego, starała się ow a • Am erykan­
ka* zohydzić lud górnośląski walczący o  w olność 
swoją. »Amerykanka«, k tóra nazyw a m ró d  n.emłecki 
«mein deutsches Volk* w ygłosiła wykład tak bezw sty­
dny. tak okropny, że niczem są notatki gazet niem ie­
ckich c- rzekom ych »<:brodniarh“ popełnionych przez 
G órnoślązaków . Są to  tak w yrafinow ane i ohydne 
zbrodnie, których tu naw et opisyw ać nie m ożna, 
gdyż w łosy na głow ie pop ro stu  z p rzem ienia stawają.

Tę ohydę, te po tw orności ozdabia p. Medem ty­
tułem olbrzymim »Eine Amerikanerin iióer die polni- 
schen Greuel. Ein neutralęs Urteii Ober die ober- 
schlesischen

Briider der „Gazeta Olsztyńska".
Oficer pruski nie w aha s ;ę więc w »Allensteiner 

Zeitung-1 niczem niestw ierdzone bestjalności i p o tw o r­
ności podaw ać w sw ojej gazecie jako czyny braci 
„G azety Olsztyńskiej*. Przyznać trzeba, że p. M edem  
osięgnął rekord upragniony  i że ^Yolksblatt* olsztyń­
ski po trzebow ał będzie w ysiłkó.w karkołom nych, aże­
by stanąć pod  w zględem  hakatyzm u na tej wyżynie, 
na jakiej stanęła jej koleżanka •A iiensteiner Ztg.«, 
która p raw dopodobnie  otrzym a od *Heim atdieristu“ 
zupełne rozgrzeszenie i satysfakcję. Pan Harich za­
dow olony będzie z redaktora, który wypełnia zadanie 
sw oje a przez to w zm acnia pozycję nietylko sw oją  
ale i pozycję wydaw nictwa.

D ość na tem, rozpisaliśm y się m oże ża w ieli.
Prosim y jednakże p. prezesa rejencji von O ppe- 

na, ażeby zechciał artykuł »AlIensteiner Ztg.« prze­
czytać sobie dokładnie. D o w ycinków  »Gazety O l­
sztyńskiej* zechce m oże p. prezes* rejencji dołączyć 
także wycinek artykułu w rodzaju »Vergelturtg« i a r­
tykuł ostatni redaktora »Allensteiner Ztg.« pana Me­
dema. Prosim y do  w ycinków  dołączyć także artykuły 
nasze potępiające bezw zględnie wybryki polskich za­
paleńców  w Polsce przeciwko Niemcom oraz artyteu- 
ły wzywające do spokoju  i porozum ienia Niemiec z 
Polską, G dyby rzeczywiście zachodziły na G órnym  
Śląsku okropności, natenczas potępiam y je, żądam y 
śledztwa i kary surow ej. Pan- prezes rsjencyjny wie 
o tem, ze jesteśm y pod tym względem ostrzejsi jak 
p. Medem. G dyż jako Polacy żądamy surow ej kary 
dla w szystkich, którzy szkodzą dobrej sław ie narodu, 
k tórego  zaszczyt mamy być czioitkami.

Prosim y p. prezesa rejen ty jnego  aby  wydał sąd 
obiektyw ny i postarał się o  to aby  przecież w tak 
brudny sp o só b  nie zohydzano nas i ludu polskiego 
przedstaw iając go  jako b r a c i  m o r d e r c ó w .

O d pana M edema zaś żądam y jako od byłego 
oficera i człow ieka honoro w eg o  aby cofnął niesly* 
cha <ą obrazę nas i Polaków  stających za nami, n a ­
zywając p o t w o r ó w  w l u d z k i e j  p o s t a c i  na-  
s z e mi  b r a ć m i .  Jesteśm y braćmi ludu górnośląsk iego , 
ale nie braćmi zbrodniarzy, którzy nadużyw ają po ­
w stania do czynów  przynoszący ujm ę honorow i pol­
skiemu. Spodziew am y się, że o. M edem bez zastano­
wienia napisał artykuł i tytuł do  artykułu. 1 d a tego 
w strzym ujem y się od dalszych uw ag  charakteryzują­
cych postępow anie p. M ećem a. S



Przegląd polityczny.
Polska.

Konferencje min. Skirmunta.
W arszaw a. (EE). Przybyli tu Levevre, prze­

wodniczący kom isji podziału mienia Rzeszy i państw a 
pruskiego w G dańsku  oraz członek komisji C arr i 
odbyli konferencje z M inistrem  Spraw  Z agranicz­
nych, Skirmuntem.

Przybył tu poseł pcseiski w  W iedniu  Szarota 
i odbył konferencję z m inistrem  Skirm untem  w  zw ią­
zku z uczynioną m u propozycją objęcia kierow nictw a 
b iura p rasow ego  w M inisterstw ie Spraw  Z agranicz­
nych.

Niemieckie pogłoski o mobilizacji.
Dzienniki berlińskie podają telegraficzną w iado­

m ość z W arszaw y o  częściow ej mobiiizacji w  Polsce. 
W edług nich dziennik ustaw  państw ow ych  miał o- 
głosić rozporządzenie o  pow ołaniu  w w schodnich  
pow iatach roczników  1885 — 95 do  czynnej służby.

W iadom ość ta w  podanym  ośw ietleniu jest fał- 
szyw ę, przez w zgląd na sytuację m iędzynarodow ą szko­
dliwą. P rostujem y; Polska nie zarządziła żadnej m o­
bilizacji choćby  naw et częściowej. Pow ołanie kilku 
roczników  na kresach tłum aczy się tem, ie  dotychczas 
obow iązek służby w ojskow ej ciążył wyłącznie na zie­
miach etnograficznie i bezw zględnie polskich. O bsza­
ry w schodnie  dotychczas prow izorycznie rządzone, 
w olne były od tego obow iązku. Dziś po nastaniu  
zupełnie norm alnych sto sunków  polityczno p ań stw o ­
w ych w  Polsce, przystępuje państw o  do  zaprow a­
dzenia jednostajnych urządzeń w całym państw ie, tem 
sam em  rozszerza obow iązek służby w ojskow ej na całe 
państw o  i na w szystkich obyw ateli.
Projekt załatwienia sprawy wileńskiej.

W arszaw a. Rząd polski w ysłał p. H ym ansow ł 
odpow iedź na uchw alę Ligi N arodów  z dnia 28 czer­
wca. U chw ałą tą Liga N arodów  rzuciła now y projekt 
uregulow ania sporu  po lsko-litew sk iego , biorąc za 
p o d staw ę państw o  litewskie obejm ujące dw a kantony: 
kow ieński i wileński, zw iązane jako całość z państw em  
polskim. Z godnie ze znaną w ytyczną polityki polskiej 
p. Skirm unt przyjm uje w zasadzie projekt Ligi N aro­
dó w  i zgadza się na podjęcie rokow ań  w Brukseli. 
C o  do  najdrażliw szego punktu  uchw ały L. N. wzy­
wającej Polskę do wycofania w ojsk generała Żeligo­
w skiego z W ilna rząd polski stoi na stanow isku , źe 
Litwa środkow a jest państw em  niazależnym, nie podle­
gającym  egzekutyw ie polskiej, generał Żeligow ski jest 
naczelnikiem państw a, dlatego o usunięcie jego w o- 
góle przez Polskę m ow y być nie może.

G enew a, (PAT,) Delegacja litew ska zawiadom iła 
generalny sekretarjat Ligi N arodów , iż nie będzie 
m ogła się staw ić w d. 17 bm, do  Brukseli dla kon­
tynuow ania rokow ań polsko-litew skich. Rząd litewski 
zaw iadom ił Radę Ligi N arodów  o odrzuceniu  przez 
niego projektu Hym ansa.

Pośrednictwo Polski w rokowaniach 
rumuńsko - bolszewickich.

W arszaw a. Z  W arszaw y donoszą, iż rząd ru ­
m uński zw rócił się do  rządu polskiego z p rośbą o

Z cyklu Legend o Chrystusie. 2

SELMA LAGERLOF.

W świątyni.
P obiegł w ięc śpiesznie, nie m ów iąc nikom u, d o ­

kąd się udaje. Nie sądził, by to  po trzebnem  by ło ; 
miał przecież zaraz wrócić.

W krótce stanął u p ro g ó w  św iątyni i w szedł do  
przedsionka, gdzie w znosiły  się dw ie czarne bliźnia­
cze kolum ny.

Ledw ie na nie spojrzał, a już głęboka radość 
rozpaliła m u się w oczach. U siadł u ich podnóża i 
wciąż na nie poglądał. G dy zaś przypom inał sobie, 
że kto  się między temi kolum nam i przecisnąć zdoła, 
ten jest spraw iedliw y przed Panem  i nigdy nie zgrze 
szył, — myślał, że o to  nigdy jeszcze me widział nic 
rów nie  cudow nego.

Myślał też, jak wielkiem byłoby szczęściem  m ódz 
przecisnąć się między niemi; kolum ny przecież stały 
tak blizko siebie, że naw et p róba w szelka była zu- 
pełnem  niepodobieństw em . Z godzinę m oże prze­
trw ał tak bez ruchu  u podnóża kolum n, ale nie w ie­
dział o tem wcale. Zdało m u się, że ledwie chwil 
kilka na nie pogląda.

Aliści stało  się, że w  ow ym  w spaniałym  p rzed ­
sionku, w którym  usiad ł chłopczyna, zebrali się sę­
dziow ie W ielkiej Rady, by rozstrzygnąć i sądzić spra­
w y i spory  ludu. W  przedsionku pełno było ludzi, 
uskarżających się to  na przesunięcie kopców  granicz­
nych, to  na kradzież podstępną owiec, które fałszy- 
wemi znakam i później cechow ano, to  na dłużników , 
którzy d ługów  płacić nie chcieli.

Żjawil się też m iędzy innymi bogaty  człek, odzia­
ny  w  długie p u rpurow e szaty, a w iódł o n  przed sę­
dziów  błędną w dow ę, która m u jakooy kilka syklów  
srebra w inną była. Biedna w dow a lam entow ała 
g łośno , m ówiąc, że bogacz krzyw dę jej w ielką czyni. 
Zapłaciła m u ona już raz d ług  sw oi, on  zaś zm usić 
ją chce teraz, by zrobiła to  po raz drugi, lecz tego 
• n a  nie zdoła uczynić. B iedna bow iem  jest bardzo  i

pośredn ic tw o  Polski przy pertraktacjach pokojow ych 
Rumunji z Sowietam i. Rząd polski przychylił się do  
p ro śb y  rum uńskiej i podjął się interwencji.

Placówki polskie w Rosji.
W arszaw a. (EE). C harge d ’Affaires R zeczypospo­

lite] Polskiej przy rządzie sowieckim , T ytus Filipowicz, 
udaje się d o  M oskw y za tydzień. O bra ł o n  d rogę  
przez M ińsk, gdzie nastąp] spotkanie z Karahanem , 
posłem  sowjeckim  przy Rządzie oolskim. Z M ińska 
Karahan uda się pociągiem  Filipowicza do  W arszaw y, 
podczas gdy poseł polski pociągiem  Karahana do  
M oskwy.

Górny Śląsk.
Zgodność Koalicji w podziale 

Górnego Śląska.
. W  łonie komisji m iędzysojuszniczej zapanow ała 

zupełna jednom yślność w spraw ie losów  górnośląskich 
obszarów  przem ysłow ych, Jednom yślność ta zaznała 
sw ój w yraz w e spólnej propozycji w ypracow anej dla 
Rady Najwyższej. P ro p o z /c ja  ta, k tórą gen. Le Rond 
osobiście  w ręczy Radzie Najw yższej opiera się na 
ogół na projekcie hr. Sforzy, pozostaw ia ;ednak Ra­
dzie Najw yższej sp raw ę rozstrzygnięcia losu  pow iatów  
strzeleckiego, gliw ickiego i zab;sk>ego. W  myśl tej 
propozycji w  14 dni po o dnośnej lecyzji Rady Naj­
wyższej, poszczególne obszary  będą  obsadzone przez 
Polaków  w zględnie przez N iem ców pod  ochroną i 
kontro lą w ojsk  koalicyjnych, poczcm  rozpocznie się 
bezw łocznie wytykanie now ych granic przez m ieszaną 
kom isję koalicyjno polsko-niem iecką, zostającą pod 
kierunkiem Anglika. D opiero po  ukończeniu tej p ra­
cy wojska koalicyjne zostaną z G. Śląska wycofane. 
O bszary  przyznane Niem com  strzeżone będą przez 
czas w ytykania granic przez w ojska angielskie i w ło­
skie, zaś obszary przyznane Polsce przez w ojska 
francuskie.

Nowe organizacje na Górnym Śląsku.
Sosnow iec. (Orient). Jak donoszą ze w szystkich 

stron, N iemcy oprócz tajnych bojów ek organizują we 
w szystkich m iejscow ościach oddziały E inw ohnerw ehry, 
które podlegają sołtysom  niemieckim i posiadają w 
dalszym  ciągu w ojskow y charakter. R ów nocześnie 
z Niemiec pow racają na teren górnośląski rzekom o 
zdem obilizow ani orgeschow cy, którzy chodzą dalej 
w  m undrach w ojskow ych, a w razie kontroli zarzą­
dzonej przez w ładze koalicvjne, okazują karty demo- 
bilizacyjne I p row adzą w dalszym  ciągu potajem ne 
know ania przeciw ko obecnem u porządkow i na G ó r­
nym Śląsku.

Kłamstwa prasy niemieckiej.
Bytom. (PAT.) Dzienniki niemieckie podały w 

tych dniach w iadom ość; o  zamknięciu naczelnej w ła­
dzy pow stańczej w  Szopienicach, o obłożeniu znale­
zionych tam aktów  aresztem , o  zamknięciu biur przez 
wojska angielskie, oraz w iadom ość, że Korfanty uciek! 
do  Sosnow ca, aby się uchronić przed aresztow aniem .

W iadom ości te są zupełnie fałszywe. Z  biur ko­
misji w  Szopienicach n e  zabrano ani jednego aktu, 
żołnierzy angielskich nie było tam  w ogóle a poseł 
Korfanty nie uciekł do  Sosnow ca, lecz udał się do 
Paryża, w  spraw ach zw iązanych z likwidacją powsta*

jeśli sęd rw rtie  skażą ją tia oddanie pieniędzy, będzie 
m usiała s ^ o je  zaprzedać w niew olę bogaczow i.

A ten z  sędziów , który najw yższe miejsce zasia­
dał, z w ió d ł sic do bogacza i rz e k ł:

— Zat? m ożesz przysięgnąć na to, że ow a biedna 
niew iasta nie wypłaciła ci d łu g u ?

Bogacz zaś odpow iedzia ł:
— Panie, jestem  b gatvm  człowiekiem. I p o c ó i 

miałbym się trudzić a dom agać pieniędzy m ych od 
tej biednej w dow y, g d .b y m  praw a nie miał do  tego? 
Przysięgam , jako praw dą jest, i e  nie przejdzie nikt 
przez W rota Spraw iedliw ości, tak praw dą jest, źe 
w inna mi niew iasta ow a pieniądze, których od  niej 
żądam.

A gdy sędziow ie usłyszeli tę przysięgę, uwierzyli 
słow om  jego i wydali na biedną w dow ę w yrok, by 
córki sw oje bogaczow i jako niew olnice oddała.
Ul Mały chłopczyna siedział bardzo blizko i w szy­
stko słyszał. W net też pom yślał:

— Jakżeby dobrze bvło, gdyby k toś zdołał prze­
cisnąć się przez W rota Spraw iedliw ości! B ogacz ów  
z pew nością nie m ów ił praw dy. J-tkże mi żal starej 
niew iasty, k tóra córki sw oje w niewolę oddać musi.

W skoczył na podstaw ę, z której w yrastały obie 
kolum ny, i spojrzał w szczelinę.

— G dybyż to takiem niepodobieństw em  nie było! 
— pomyślał.

Smucił się tak bardzo, jedynie ze w zględu na 
n ieszczęsną niewiastę. I nie myślał o  tem wcale, ie  
ten, co  zdołałby się przecisnąć przez ow e W rota, 
byłby spraw iedliw ym  i w olnym  od w szelkiego grze­
chu. Pragnął przecisnąć się przez szczelinę, by do- 
pom ódz biednej niewieście.

W parł ram iona w zagłębienie między kolum nam i, 
jakby chciał sobie gwałtem  d ro g ę  uczynić.

A w tejże chwili, w szyscy ludzie, znajdujący s ;ę 
w  p rzedsionku, spojrzeli ku W rotom  Spraw iedliw ości. 
Bowiem  głuchy grzm ot rozległ się pod sklepieniami, 
w strząsnęły się stare kolum ny i odchyliły się — jedna 
na pra -o, druga na lew o — zostaw iając tyle w ol­
nego  m iejsca, że sm ukłe ciało dziecięcia m ogło się 
przesunąć m iędzy niemi.

I wielki podziw , i wielkie zdum ienie ogarnęło  
w szystkich. Milczeli, nikt słow a nie zdołał przemó-

nia, W  biurach daw nej w ładzy naczelnej u rzęduje 
daw ny wydział likwidacyjny nadal za zg o d ą  i p o d  
opieką Komisji M iędzysojuszniczej.

Niemcy.
Niemcy w obawie o Górny Śląsk.
Berlin. (EE.) Kanclerz Rzeszy przyjm ow ał w  

osta tn ich  dniach am basadorów  p ań stw  zagranicznych, 
między innemi także Lorda A bernoona, am basadora 
angielskiego, którem u w  toku rozm ow y ośw iadczył, 
że rozwiązanie kwestji górnośląskiej najściślej zw ią­
zane jest z obecnym  ustrojem  dem okratycznym  Nie­
miec. G dyby decyzja w  spraw ie górnośląskiej miała 
zapaść na niekorzyść Niemiec, m usiałby się gab inet 
W łrtha podać d o  dymisji. N atenczas przyszedłby do 
steru  gabinet praw icow y, któryby nie gw arantow ał 
w ykonania ultim atum , opierającego się o dążności do  
pojednania. D ziałalność dyplom atyczna rządu n ie­
mieckiego u przedstaw icieli m ocarstw  zagranicznych 
w Berlinie oraz u rządów  zagranicznych b ezp o śred n io  
jest nadzw yczaj ożyw iona, i o d pow iada co  do  ruchli­
w ości zabiegom  rządu niem ieckiego przed przyjęciem  
ultim atum  u przedstawicieli zagianicznych i rządów . 
P rzedew szystkiem  usiłuje rząd niemiecki w yw rzeć n a­
cisk na rządy angielski i w łoski.

Spłaty reparacyjne Niemiec.
Berlin. (EE.) W  spraw ie spłat reparacyjnych d o ­

noszą urzędow o; Rząd niemiecki wręczył komisji 
reparacyjnej now ą spłatę w w ysokości m niejwięcei 
31 miljona marek złotych w w alutach europejskich.
Do dnia dzisiejszego zam ortyzow ała Rzesza w  bile­
tach skarbu 275 376690 marek złotych; oprócz tego  
zaofiarow ała komisji ciężarów  w ojennych, k tóra jest 
częścią komisji reparacyjnej pon o w n ą spłatę 45 milio­
nów  marek złotych we w szystkich w alutach europej­
skich.

Nowy poseł polski w Berlinie.
W arszaw a. (EE.) Jak inform uje »Przegląd W ie­

czorny*, obecny M inister Przem ysłu i H andlu , S trass- 
burger, zgodził się na objęcie stanow iska posła pol­
skiego w Beri nie. M inister S trassburger zna d o sk o ­
nale stosunki ekonom iczne Niemiec, gdzie odbyw ał 
d łuższe  studja. ^

(W iadom ość ta nie jest jednak jeszcze ostatecz­
nym potw ierdzeniem  o fakcie nominacji. O  ile nam  
w iadom o, oprócz wicem inistra S trassburgera, w  ra­
chubę w chodzili jeszcze dw aj inni kandydaci. W ia­
dom ość pow yższą należy d latego  brać z zastrzeże­
niem. Red.)

Rosja.
Pogłoski o mobilizacji.

Berlin. Reuter donosi z H elsingforsu, źe podług 
w iadom ości w iarogodnych  rząd sow jecki zarządzi! 
m obilizację ogólną, która jest skierow ana albo przeciw  
Estonji, Łotw ie i Litwie aibo też podąży na pom oc 
Kemaiistom.

Paryż. (T U ) T em ps otrzym ał z Rosji w iadom ość,, 
źe m obilizacja w Rosji siedm iu roczników  me po ­
tw ierdza się. Przeciwnie, Rosja odsyła*daw ne roczniki 
d o  dom ów . W zm ocnienie linii obronnej nastąpiło  
tylko w okolicy Pskow a i O strow a.

wić. Stali w szyscy bez ruchu  z okiem  utkw ionem  
w chłopczynę, który tak wielkiego cudu  dokona). 
N ajstarszy z pom iędzy sędziów  pierw szy przyszedł 
do  siebie. Zaczął w net wołać, by pojm ano bogatego  
kupca i staw iono  go  przed sądem. A gdy  się to  .
stało, w ydano w yrok, by całe mienie bogacza dostało  
się biednej w dow ie, bow iem  popełnił on  krzywo- 
przysięztw o w świątyni.

Potem  zaś sędzia począł dopytyw ać o  chłopca, 
k tóry przeszedł przez W rota Spraw iedliw ości. Skoro 
jednak ludzie obejrzeli się za nim, znikł on już bez 
śladu. Bowiem tejże chwili, gdy rozstąpiły  się k o ­
lumny, zdało  mu się, że się ze snu  głębokiego o b u ­
dził i w net przypom niał sobie rodziców  i podróż d o  
dom u.

-- Śoieszno mi teraz w racać trzeba — pom yś­
lał — by rodzice nie czekali na mnie.

Nic przecież nie wiedział o tem, że godzinę całą 
straw ił u W ró t Spraw iedliw ości. Z dało m u się, że 
ledwie chwil parę tam spędził, mniemał więc, że d o ść  
m a jeszcze czasu, by spojrzeć na M ost do  Raju, za­
nim  opuści świątynię.

Lekką a topą przem knął się między tłum em  judu
i stanął przy M oście do  Raju, który znajdow ał się w  
innej zupełnie części olbrzym iej świątyni.

Spojrzał na ostrą  głow nię stalową, łączącą brze­
gi przepaści, i pom yślał o  tem, że ten, co zdolny  
przejść po ow ym  m oście miałby pew ność, że się d o  
raju aostanie. A w tedy zdało m u się, że o to  jest 
przed nim najbardziej zdum iew ająca rzecz, jaką k ie d y ^ fh i 
kclw iek oglądał. Siadł tedy na kraju przepaści, by 
się dobrze przyjrzeć głow ni.

Siedział w milczeniu i rozmyślał, jak wielkim 
szczęściem  m usi być poby t w raju i jak bardzo  p ra ­
gnąłby przejść po  tym m oście. Ale w id Ja ł zarazem , 
że naw et w szelka próba jest zupełnem  n iep o d o b ień ­
stwem .

Minęły dw ie godziny, a on rozm yślał wciąż I anł 
wiedział, że już tyle czasu przeszło. N ie iuszał się 
z m iejsca i dum ał o raju.

(C iąg dalszy nastąp*)



Nowe prądy w rządzie bolszewickim.
M oskwa. (TU.) K ierownicze koła sow ieckie o b ra ­

dow ały nad projektem  dekretu, uznającego chłopską 
w łasn o ść  pryw atną ziem ską do 10 dziesięcin. Koła 
sowieckie uw ażają zu konieczne pozyskać zaufanie 
do  now ego  kursu  rządu na d rodze do  dalszych 
ustępstw .

Wybuch cholery w Rosji.
Rzym. (TU.) Z p o w o d u  braku urządzeń san itar­

nych i lekarstw  szerzy się w  Rosji cholera w zastra­
szający sposób , P o d łu g  ostatn ich  spraw ozdań  rzą­
dow ych objęła zaraza okolice dotychczas oszczędzane, 
g rasując od  Ufy na w schodzie, do  D źw iny na za­
chodzie. Szczególnie dotknięte są  znane okolice do- 
rzeczne W ołgi i zagłębia dońskiego . Liczba śm ier­
telnych w ypadków  dosięga 66 do 90 proc.

W  rosyjskim  kom isarjacie zdrow ia zarejestrow ano 
60 000 w ypadków  cholery, k tóra szerzy się w guber- 

^ • m j a c h  astrachańskiej, saratow skiej, w oroneskiej i ro 
stow skiej.

Ryga, tEE.) W skutek  g łodu  i cholery śm iertel­
ność  w Rosji dochodzi 75 proc. O becnie zbliża się 
now a klęska elem entarna w postaci gąsienicy, która 
zniszczyła na olbrzym ich przestrzeniach plantacje bu­
raków  cukrow ych, do tąd  około 35 tysięcy dziesięcin. 
W obec klęski tej przem ysł cukrow y w  Rosji zam rze 
zupełnie na kilka lat.

K R O N I K A .
O lsztyn, 22. lłpca 1921, 

Kalendarz na so b o tę :  A polinarego. 
W schód  słońca o g. 4 ,07; zachód o g. 8,04.

Kalendarz na niedzielę: Krystyny p. 
W sch ó d  słońca o g. 4,08; zachód o g. 8,03.

Z Prus Wschodnich.
— (S.) Słowa prawdy. „A llensteiner Z eitung" w 

artykule „Eine neue Frechhelt der G azeta O lsztyńska" 
oburza się na nas z p o w o d u  um ieszczenia notatki

_ w spraw ie nazw isk Polaków  na pom nikach „boha- 
terów  poległych za ojczyznę niem iecką11. N apaść 
„A ilensteiner Z eitung11 na nas napisaną jest przez p. 
M edema i to  w tonie nadzw yczaj brutalnym , My 
szanujem y patryjotyzm  N iem ców , ale dajcie nam sp o ­
k ó j  dajcie rodakom  naszym  spokój. Nie um ieszczaj­
cie nazw isk naszych rodaków- na tablicach, przy któ­
rych odsłonięciu w ygłaszacie m ow y antypolskie i skie­
row ane przeciw ko p aństw u  polskiem u. W iedzieć 
przecież pow inniście o tern, źe naw et ci Polacy, k tó ­
rzy walczyli dzielnie w w aszych szeregach, że ci Po 
lacy wierzyli wam, wierzyli źe odbudujecie Polskę, 
i padli wa:cząc razem z wami w tej myśli, źe ich 
krew przelana przyczyni się do odbudow an ia  ojczy­
zny Polski, i to nie kawałka Polski pod protektora­
tem cesarstw a niemieckiego, ale Polski składającej się 
ze w szystkich trzech zaborów , Polski wielkiej, wolnej 
i niepodległej. My niechcem y obrażać w aszych uczuć 
patryjotycznych. Zechciejcie nas zrozum ieć. P rze­
cież i wy mieliście o d w ag ę  do  pochw ały  patryjoty zmu 
naszego, a naw et idealizmu w  pracy społecznej. Sza­
nujcie także nasza uczucia. W ięcej delikatności, wię­
cej zrozum ienia duszy  polskiej w am  potrzeba. „So 
handle kein Volk, d as  seine W iirde und Ehre achte",

— Przesyłki pocztowe frankować znaczkami o wy­
sokie] wartości! W ysokie portorjum  i częste używ a­
nie znaczków  jako drobnych pieniędzy spow odow ało

^  iż libt frankow any 80-ciu fenigami oblepiony jest 3, 4 
a naw et 8 znaczkami. Pom inąw szy, iż list taki zw y­
kle niezbyt estetycznie w ygląda, to  stw arza on pocz­
cie w iększą pracę. Urzędnik odstęplujący musi w pierw  
zliczyć w artość znaczków  a pieczęć kilkakroć naci­
skać to na list to  na poduszkę od stępia. N akoniec 
— gdy chodzi o w ysokie * portorjum  — gniew a się 
i iiiateusta (zbieracz znaczków ) na nadaw cę, ż e o n im  
n  e pam iętając nalepił znaczki m ałow artościuw e. To 
w szystko biorąc pod uw agę zaleca się nalepiać na 
przesyłkacn pocztow ych m ożliwie jeden znaczek.

Z Warcnji.
* Gietrzwałd. W  niedzielę dnia 17 bin. odbyło 

się u pana Sam ulow skiego zebranie m iesięcznie T o ­
w arzystw a Ludow ego. Na zebraniu* tem przem aw iał 
redaktor „Gazety" p. Ludw ik Łydko, oraz p. Len- 
gow ski z Griinau. W yw ody o bu  m ów ców  znalazły 
należne zrozum ien ie  i uznanie. Pizem aw iał także p. 
S sm ulow ski i p. B5hm  z G ietrzw ałdu.

* Dajtki. Kraw iec Jan B urdyński udał się z Dajtk 
do karczmy H anow skiego  w MiodOwku. G rał tam 
w karczmie na harm onice i zaglądał zbyt głęboko do 
kieliszta. N iebaw em  znalazł się w takim stanie, iż me

l ^ ^ r .o g i  z miejsca się poruszyć a tem bardz ej sam em u 
cio d m u pójść. Po godzinie policyjnej goście  s>ę 

i B urdyńskiego w yniesiono za drzwi. 
N azajutrz rano znaleziono go  nieżyw ego. S tkcja  
z w i * wykazała iż pow odem  śmierci był paraliż 
serca Burdyński liczył lat 63 i był sam otny.

Tak przedstaw iają tę spraw ę Niemcy. My nato  
m iast dow iadujem y się od  naocznych św iadków , ze 
spraw a ta miała się trochę inacze]. Z abaw a urządzo­
ny Ojła przez N iem ców  z pow odu  »zwycięstwa« 
p ien .scy tow ego. Krawiec Burdyński skonał już w 
c z a ^ e  zabaw y. Zm arłego przykryli uczestnicy pła- 
szcztm  i bawili się dalej nie tracąc w cale hum oru 
tym wypadkiem. Burdyński zm arł p o d o b n o  w skutek 
przepicia się alkoholem .

*  Wartembork. D w óch w ięźniów  z dom u kar­
nego chciało zbiedz podczas robo ty  przy szosie 
pasym skiej. Podczas pogon i jeden został zastrzelo­
ny a drugiego  ujęto żywcem,

Z Powiśla.
* Elbląg. Skargi pryw atne o obrazę m nożą się 

tu w zastraszający sposób . W  roku 1920 tutejszy 
sąd  okręgow y miał 100 skarg  do załatwienia. W  
bieżącym  roku w płynęło do  tego czasu 170 sztuk, 
nie licząc skarg, które prokurator odrzucił.

— Człowiekiem , który pragnie w  w ięzjeniu sie­
dzieć jest 18-letni robotnik  A rtur Engelki. Żebrał on  
w Elblągu w spóln ie z szlifierzem Karolem M etzgerem  
i staw ał z tym że przed sądem  ławniczym. Prosił się 
ażeby go ukarano, bo  w więzieniu m ógłby sobie 
trochę  pieniędzy zarobić. Życzeniu jego jednak nie 
stało  się zadosyć i o bu  żebraków  uw olniono.

Z Mazur.
* Lec. W  niedzielę o 3 popołudniu  przeciągały 

ponad naszem  m iastem  chm ury dymu. W  niew y­
tłum aczony sp o só b  zapalił się młody drzew ostan  w 
lesie pobliskim . Spaliło się około 200 m órg. O d 
paru  dni w ałęsa się w okolicy pew ien um ysłow o 
chory człowiek, tak iż nie jest w ykluczonem , że on  
ten pożar wywołał.

Z dalszych stron.
* Królewiec. O bcinacz w arkoczy grasuje fi<raj od 

niejakiegoś czasu. Pew ne dziew czyna 10 letnia, idąc 
do dom u napadniętą została na ulicy G b e rb erg d rasse  
przez jakiegoś n ieznanego osobnika, który odciął jej 
zapom ocą .iOżyc w arkocz i część w łosów  ponad  czo­
łem. Z łoczyńca pospiesznie się u lo tn ił’

Z Polski.
* Gdańsk. Artyści gdańscy, którzy niedaw no temu 

utw orzyli tu  w łasną organizację zaw odow ą, zamierza­
ją w  m iesiącu sierpniu urządzić w  G dańsku  wielką 
w ystaw ę sztuki. O tw arcie jej nastąpić m a 6 sierpnia. 
Pow yższa w ystaw a sztuki m a przedstaw ić w  ogólnym  
zarysie całokształt w yników  pracy  artystów  g d ań ­
skich. Poniew aż jednak w ystaw ę te zasilą swem i 
tw oram i także artyści z Rzeszy niemieckiej i P rus 
W schodn ich  istnieje uzasadn iona obaw a, iż obróci 
się ona w  wielką w szechniem iecką manifestację.

N a ostatniem  posiedzeniu rady portow ej w 
G dańsku  rozstrzygnięto  sp raw ę bandery  portu  gd ań ­
skiego. B andera ta składać się będzie z em blem atów  
gdańskich, um ieszczonych rów nolegle z em blem atam i 
polskimi.

* Sopoty. M iędzy gośćm i kąpielowym i znajduje 
się także pew ien d uchow ny  grecko-katolicki, który 
w edług  sw ego  greckiego rytuału odpraw ia w  S opo­
cie m szę św., co dla m ieszkańców  S opotu  stanow i 
rzadkie zdarzenie i budzi u ^ s ą d n io n e  zaciekawienie 
z p o w odu  odm iennego odpraw iania m szy św. S opot 
jest dzisiaj bardzo zażydziały. G oście polscy unikają 
go  dlatego też po  części i w ybierają się coraz liczniej 
do  pobliskiej Gdyni, która Bogu dzięki, nie jest jesz­
cze tak zażydziałą.

* Sienna huta. Sienna hu ta  (H eubude) idzie w 
ślady bopotu . U rządza ona w  bieżącym tygodniu  po ­
dobny tydzień sp o rto w y  jaki odbył się w  zeszłym  
tygodniu  w  Sopocie chociaż z m niejszym program em  
i komfortem.

* Kartuzy. Pew ien iJńopiec zbierał w  lesie blisko 
Kartuz jag o d y ; naraz sp o strzeg ł gałązkami przykryty 
miech, oraz zauw ażył, że w  tym m iechu znajduje się 
trup  chłopaka, jak twierdził, nogi z m iecha było wi­
dać. N a ten w idok chłopak przelęknięty pobiegł do  
dom u i w ieść rozniosła się  zaraz dalej. Trzech pqli- 
cjan tów  udało się, aby odszukać trupa. Z przeraże­
niem  otw arto  w orek i znaleziono w  nim miotły.

* Pelplin. W  poniedziałek w  południe przybył do 
Pelplina w  przejeździe z G rudziądza B iskup połow y 
ks. Gall w  otoczeniu dw óch księży i szefa sztabu z 
G rudziądza. Ks. B iskup Gall złożył w izyty księżom  
B iskupom  R osentreterow i i K lunderow i

* Grudziądz. N a tłe drożyźnianym  przyszło także 
w  G rudziądzu do  pow ażnych ekscesów . L udność 
podn iecona przez jakichś huliganów  napadła na sklepy 
rzeźnickie przy ul. Mickiewicza, na targu zdem olow ała 
jatki. Podniecenie w śró d  ludności wielkie.

* Kępno. Z K ępna donoszą, że patrol niemiecki 
w  sile 5 ludzi przekroczył granicę kolo w si Reich- 
stalu i idąc torem i kolejowym , w targnął na  polskie 
ter>torjum . Znajdujący się w  pobliżu oddział straży 
rozproszył patrol i odparł go  na terytorjum  niemiec­
kie, raniąc 2 N iem ców  i zabijając 1 którego ciało leży 
na sam ej granicy polsko-niem ieckiej.

* Inowrocław. P odczas rozbro jen ia oddziałów  
p o w stań có w  górnośląskich, ew akuow anych do  In o ­
w rocław ia, doszło  do  użycia siły zbrojnej. O ddziały 
te miały oddać b ro ń  i przejść do  zajęć cywilnych. 
Agitacja elem entów  kom unistycznych doprow adziła 
do  tego, źe pew na liczba pow stań có w  odm ów iła zło­
żenia broni. P o  trzykrotnem  w ezw anin  przez d o w ó ­
dztw o  w ojsk  polskich, przeprow adzających rozbroje­
nie, padła salwa, w  której w yniku było dw óch zabi­
tych i rannych. O becnie w  m ieście spokój, dalsza 
dem obilizacja jest p rzeprow adzaną bez żadnych za­
kłóceń.

* Kraków. O rgany  kontro lne u rzędu  walki z lich­
w ą zatrzym ały na stacji kolejow ej w  Trzebini tran 
sp o rt bydta rogatego , p rzew ożony  do  Niemiec. W ar­
to ść  transportu  wyi osi około  9 m ilionów  marek. 
Bydło miałp być rzekom o d ostaw ione na G . Śląsk. 
Skonfiskow any tran sp o rt w rócono  do Krakowa.

Z Górnego Śląska.
— Wydalenie urzędników. W  sobo tę, opuścili te­

ren plebiscytow y górnośląski ostatn i urzędnicy poli­
cyjni niemieccy, a to  w myśl rozkazu kom isji m iędzy­
sojuszniczej, wydalającej ich z G órnego  Śląska za u- 
praw ianą tam p ropagandę wszechniem iecką.

* Rybnik. D o R ydutow a w  pow iecie rybnickim  
przybyło w opancerzonym  autom obilu 30 sto sstrup - 
Ierów, którzy napadli na plebanję i związali ks, Bier­
nackiego, celem uw iezienia go  ze sobą.

* Bytom. Kilka tutejszych dzienników  podaje z 
zastrzeżeniem  pogłoskę, pochodzącą z Berlina, jakoby 
generał Le Rond padł ofiarą zamachu. W edle Agencji 
H avasa oficjalnego potw ierdzenia tej w iadom ości 
niema.

Ze świata.
Komuniści na Litwie.

Kowno. Policja tu tejsza aresztow ała kilku człon­
ków  litew skiego centralnego kom itetu kom unistyczne­
go C zęść ich zdołała zbiec. Celem przewiezienia do 
sądu znalezionych d o w o d ó w  rzeczow ych i archiw um  
kom itetu kom unistycznego m usiano użyć wielkiego 
sam ochodu  ciężarow ego.

Klęska agitacji niemieckiej na Łotwie.
Pism a łotew skie przestrzegacja rząd i społeczeń­

stw o  łotew skie przed niemieckim »D rang nach O stenc , 
który ob jaw ia się w m asow ym  napływ ie niemieckich 
lekarzy, nauczycieli, inżynierów  i żandarm ów  oraz 
wzyw a inteligencję łotew ską, której w iększość z p o ­
w odu  braku zajęcia pośw ięciła się pracy fizycznej, aby 
uczyła się jak najwięcej w  celu w ydarcia praw  w szech- 
niemieckich agitatorów .

Przezorność rządu łotewskiego.
Z w zględu na niebezpieczeństw o zawleczenia z 

M oskw y cholery zarządził rząd łotew ski cały szereg 
środków  zaradczych, między innemi u tw orzenie kilku 
stacyj granicznych dla kw arantanny.

Bułgarscy zbrodniarze wojenni przed sądem.
W edług  doniesień  z Sofji zostanie gabinet Rado- 

sław ow a, w najbliższym  czasie postaw iony  w  stan  
oskarżenia. Akt oskarżenia obejm ujący 80 s tr .je s t już 
w  druku. Rada stanu  zajmie się w  najbliższym  czasie 
tą spraw ą.

Zwycięstwa greckie na froncie.
O fensyw a grecka rozw ija się z pow odzeniem  w  

okolicy B russy w czterech kierunkach. W ojska Kemala 
cofają się na całym froncie

Ateny. Z p o w o d u  zdobycia Kutabji m iasto jes t 
przybrane flagami i są odpraw iane uroczyste „Tedeum *. 
K om unikat w ojenny donosi, że G recy wzięli kilkanaś­
cie tysięcy jeńców .

Sojusz obrosny Rumun]! z Jugosławią.
K onw encja o b ro n n a  rum uńsko-jugosłow iańska 

składa się z 7 artykułów . S trony kontrahujące o b o ­
wiązują się do  przyjścia z w zajem ną pom ocą na w y­
padek aiaku ze strony  W ęgier lub  Bułgarji celem  
zburzenia istniejącego porządku rzeczy na podstaw ie  
trak ta tów  pokojow ych w T rianon i Neuilly. K onw en­
cja nie zakazuje s tronom  kontrahującym  zawarcia 
so juszu  z jakim kolw iek trzeciem m ocarstw em  bez 
zgody drugiej strony. O bie strony obow iązują się 
do jść do  porozum ienia w  spraw ie polityki zagranicz­
nej w  sto sunku  do W ęgier i Bułgarji w ciągu 2 lat 
od dnia wym iany ratyfikacji, Po tym term inie stronom  
przysługuje sw o b o d a  w ypow iedzenia konwencji. 
T ekst konw encji zakom unikow any zostan ie Lidze 
N arodów .

Japonja wobec propozycji rozbrojenia.
P ropozycja zw ołania konferencji w  spraw ach roz­

brojenia w yw ołała w Japonji wielkie zaniepokojenie. 
Istnieją obaw y, iż z niekorzyścią dla Japonji, Francja 
i Anglja popierać będą Amerykę. Dzienniki japońskie 
tw ierdzą, iż przyszłość Japonji jest zagrożoną ł odra 
dzają rządow i wzięcie udziału w  konferencji.

Wojska Japońskie na Dalekim Wschodzie.
Z W ładyw ostoku donoszą, źe iząd japoński za­

kom unikow ał radzie tam tejszych konsulatów , iż z p o ­
w odu  krytycznego położenia na Dalekim  W schodzie 
pozostaną narazie w ojska japońskie w W ładyw ostoku, 
na Sachalinie i całem wybrzeżu. Rząd japoński sk łon­
ny będzie wycofać wojska natychm iast po  zawarciu 
odpow iedniego  traktatu z  praw nie istniejącym  rządem 
rosyjskim.

Konferencja chińsko-Japońska.
T elegraphen C om p. d o n o s i: Rząd chiński za­

prosił rząd japoński na w spó lną  konferencję do  Pe­
kinu, celem om ów ienia zagadnień Dalekiego W schodu.

Ruch towarzystw.
Mikołajki. W  niedzielę dnia 24 lipca b. r. o  g o ­

dzinie 12-tej w południe odbędzie się w  M ikołajkach 
na salce p. L askow skiego zebranie filji Z. Z. P. w . 
Pw. Bardzo się poleca, aby w szyscy członkow ie ze 
sw ą kartką kw itow ą obecni byli. Bliższe szczegóły 
poda Zarz«d.



C Z Y T E L N I C Y
którzy zapomnieli zamówić „Gazetę** na III, kw artał,
mogą teniz złe naprawić i zapisać takową na miesiące

sierpień i wrzesień
na wszystkich pocztach za tylko 6 mk.

Prosim y załączony kwit wyciąć i z pieniędzmi 
oddać na poczcie.

Ich bestelle hierm it fur die M onate A ugust und  
Septem ber die polnische Zedung

„Gazeta Olsztyńska"
aus A I I e n  s t e i n  mit Z ustellung  und zahle 6 Mk. 

Imię, nazw isko i adres (Vor- ur.d Zunam e und  Adresśe):

O bige 6 Mk. erhalten zu haben  bescheinigt

Patronat Związku Robotnikow
i W  MA PR A C Ę : ' W

1. dla 1 chłopaka od  16 lat i 1 dziewczyny.
2. dla 6 robotn ików  sam otnych, 8 dziew czyn i 4 ch ło­

paków  od 16 lat.
3. dia 1 dziewczyny.
4. dia 6 cieśli.
5. dla 1 robotnika z zaciągiem.

Patronat Związku Robotnikow
POSZUKUJE PRA CY : ' • S

1. dla kow ala z 1 uczniem  i 1 szarwarkiem
2. dla doskonałego  m aszynisty
3. dla robotnika z 1 szarw arkiem
4. dla ogrodnika (zarazem strzelec) żonatego  od

1. 10. b. r.
5. dla robotnika żonatego.

T. Odrowski, Patron
M arienw erder H errenstr. 14, tel. 382.

AaaaaaaanaaaaBaaaasaanBaaaaaaaBBBBaiiianaBaaBaHBiaasHaaaa#A«sa8as8S8BaeiiaB8B88a88S8sa88aBsa8aB88e88aBfla8Ba8BS8Baa.Y■■ii1 Księżom Proboszczom
aa
: :

polecam y

|j Obrazki pamiątkowe 
!j pierwszej Komunji św .
aa
SS polskie i niemieckie,

i{ rów nież Książeczki do nabożeństwa 
ii i różańce.
ss
!! Księgarnia „Gaz. Olsztyńskiej".

Nadzwyczaj tania oferta!
1 " 11 111 

PłotllH nS koszule białe i półbiałe,
po 15, 12, 10.50, 9.75, S.75, 7 .5 0  za metr

Ubrania męskie z dobrych materjałów 

po 675, 575, 475, 375, 2 7 5 mk.

Barchany na koszule
po 15, 12, JO,50, 9.75, 8 . 75 za metra

Spodnie drylichowe 58.®®, sukienne 75.®®
Lhewki „ 58.®®, * 39.°®

In 1 ety (drylichy) czerwone i w paski
po 36, 29, 24, 19.50, 18, 15.®° za metr

Płaszcze damskie już po 75.®° mk. 

Kostjumy „ „ „ 125.°® „ 
Spódnice sukienne „ „ 39.?® „ 
Bluzki do prania „ „ 24.®° „

Materjały na suknie wełniane, p ó łw i.
bawełniane, po 45, 36,24, 28, 14.̂ ® za metr

Materiały na ubrania męskie
czarne, granatowe i kolorowe, 140 -  150 cm. 
szerokie, po 120, 98, 75, 60, 45, 36.®® mk.

Koszule damskie już P0 24.®° mk.
białe z koronkami

Fartuchy damskie bezszeików  1 6 .5®mk.

z szelkami 24^®®, wiedeńskie 24.®® /„
Maszyny do szycia

Pończochy damskie czarne 4.95 mk.
Owczą W C łn e  wymieniam na towar po 

najwyższych cenach
Bawełna do tkania we wszelkich kolo­

rach i grubościach po najtańszych cenach.

|

Kto się chce dobrze i tanio w towar zaopatrzyć, 
ten kupuje tylko w firmie

U). JRnlczijfiski, lDorfembork, Rynek 94

Tdtef. 41. (Właściciele: Kowalski & Szulc.) Telef. 41.

BANK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 I

płaci od depozytów Z, 3 i 4 procent
S stosow nie  do  czasu w ypow iedzenia.

UdZiela pożyczek pod  dogodnym i w arunkam i.

Sanh oiwąrfy codziennie od godz. li do L

EiE

dla rodzin  i rzem ieślników  poleca 
przy korzystnich w arunkach spłaty

Gernba, skład maszyn 
O l s z t y n ,  Cegielna (Ziegelstr.) 32.

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia :: 
o zaręczynach

wykonuje szybko i gustownie

drukarnia 
„ ęayety Olsżiyfiskiej(i

100 mk. nagrody
dam  temu, kto w skaże mi miejsce

ogrodnika żonatego
od 1. października lub później.

M. Piechowiak, ogrodnik , 
Schara^u, Kr, N eidenburg  O stpr.

Komunii św.
polecam:

książeczki do nabożeństwa od 2 do 75 mk.
polskie i niemieckie

różańce.............................  3 d0120 mk.
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, szkaplerze, obrazki.

J .  P i e n i ę ż n a ,  Dolno Kościelna (Unferftirchensfr.) IZ


